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SZKOŁA A ZYCIE
Nieubłaganą jest prawdą, że życie pędząc cią

gle naprzód w zawrotnem tempie nie troszczy się 
o wartości, które samo stworzyło, lecz szuka ciągle 
nowych form. Stąd się bierze wieczny konflikt mię
dzy staremi, a nowemi urządzeniami społecznemi, 
wieczna walka między staremi, a nowemi systema
mi. Rodzi się tutaj pewien tragizm życia, który 
można zaobserwować chociażby w rozdźwięku mię
dzy starszą, a młodszą generacją w kwestjach spo
łeczno-kulturalnych.

Starsza generacja oddalając się coraz bardziej 
od życia, chce trwać przy dawnych urządzeniach, 
w których zawsze znajduje cząstkę swojej duszy, 
podczas gdy wszystko nowe jest jej obce; młodzi 
zaś żyjąc życiem inteusywnem, szukając ciągle no
wych dróg. Szkoła również jest jedną z form, ja
kie stwarza życie i w niej jak we wszystkich in
nych tworach życie znajduje swój wyraz i na niej 
współczesność wyciska swoje piętno.

Dawna szkoła została również wyłoniona z 
istotnych potrzeb życia, lecz potrzeby te były inne. 
Być może, że nigdy problem stworzenia szkoły od
powiadającej współczesnym warunkom życia nie 
był tak trudny do rozwiązania jak w dobie dzi
siejszej. Pochodzi to stąd, że życie nowoczesne 
jest bardziej skomplikowane, tempo jego o wiele 
szybsze, stąd więcej w niem sprzeczności, stąd jego 
chaotyczność.

Przeszłe epoki cechuje większa równowaga, 
większa jednolitość form życia; każda niemal epo
ka miała jakąś dominującą ideę (w epoce rene
sansu ideą tą była natura, w średniowieczu — Bóg). 
Idea ta przyświecała w życiu społeczno-kulturJneir; 

ona była niejako drogowskazem. Życie podporząd
kowało się idei. Dominującą ideą w epoce współ
czesnej jest samo życie; wszystko dzieje się z nie
go i dla niego. Przeto trudno jest dziś żyć suro- 
gatami.

Na pytanie jaka właściwie powinna być szko
ła odpowiadająca życiu współczesnemu jest dosyć 
trudno odpowiedzieć. Należałoby wpierw skrysta
lizować pogląd na życie współczesne. Wiemy, że 
nie może to być szkoła dogmatyzmu, nie może to 
również być szkołą dającą jednostronne wykształ
cenie, o ile zadaniem jej jest przygotowanie do ży
cia. Nie będzie tu jednak kwestją najważniejszą, 
czy należy usunąć ten lub inny przedmiot z nauki 
szkolnej.

Zadaniem szkoły powinno być rozwinięcie sa
modzielności myślenia, wytworzenie zdolności zor- 
jentowania się w zjawiskach życia. Szkoła, która 
jest miejscem zbiorowego wychowania kształtuje 
nietylko przyszłego człowieka, lecz równocześnie 
przyszłego członka społeczeństwa; celem jej jest 
wychować jednostkę i cząstkę całości, która two
rzy społeczeństwo i naród. 1 na tem polega wiel
kie zadanie szkoły. Bo umieć sobie radzić w życiu 
to znaczy mieć stosunek rzeczowy do otaczającego 
świata to znaczy potrafić wyjść ze siebie, mieć 
zdolność wmyślenia i wczuwania się w życie in
nych ludzi, nie uważać siebie za miarę wszechrzeczy.

Przebrzmiały już postaci Byrona; my dziś nie 
mamy zrozumienia dla człowieka skłóconego ze 
światem jedynie gwoli wątpliwego udowodnienia, 
że świat jest gorszy od r.iego.

II.
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wioska
Witaj nam wiosno! witaj nam milo.
Witaj nam szczęście młodzieży.
Bawmy się razem, póki czas mamy, 
Bo wiosna od nas odbieży.

Już z krajów dalekich, krajów południa,
Jaskółki do nas wróciły -
A gdy ujrzały swą ziemię rodzinną,
Pieśń radości nam zanuciły.

Minęła zima, minęły wichury,
I znikł już śnieg ten biały.
Nastała wiosna, nastało szczęście, 
Zielenią pokrył się świat cały.

A więc młodzieży, cieszmy się razem,
Że cudha nastała wiosna,
Bo gdy ona minie, zniknie zarazem
Myśl nasza szczęśliwa, radosna!

PO WYDANIU 
PIERWSZEGO NUMERU 

HUMORESKA.

Nareszcie po wielu trudach, udało nam się 
wypchnąć z pod prasy I-szy numer nadzwyczaj po
czytnej gazetki „Olamejnu,, która się tak rozpędzi
ła do Waszych rąk Sz. Czytelnicy, że o mało nóg 
nie złamała i jeszcze dzisiaj w czasie wydania Ii-go 
numeru, dość pokaźna część egzemplarzy spogląda 
na Was chmurnie z wysokości biurka redakcyjne
go, i chyba spoczywać tam będzie jeszcze wieki 
całe, zapewne po to, by „bujać“ potomnych, o „wiel
kiej poczytności“, jaką się cieszyła, o „nadzwyczaj
nej ofiarności“ społeczeństwa kieleckiego... o'„zro
zumieniu“ jakie znalazła wśród swych rówieśni
ków... e. t. c.

W zwykły dzień piątkowy, wyszła do Was, 
o śmiertelni, garstka młodzieży z egzemplarzami 
I-go numeru swego pisma. Była to redakcja i admi
nistracja in corpore,... redaktorzy’ naczelni, admini
stratorzy, współpracownicy, feljetoniści, reporterzy, 
inkasenci... woźni... wszystko razem zestąpiło z po
stumentu redakcji boskiego „Olamejnu“ i wstąpiło 
w Wasze progi...

...A mimo że był to przecież ów wielki dzień 
wydania jeszcze większej gazetki, ani słońce moc
niej nie grzało, ani twarze Wasze życzliwsze się 
nie wydały... i wszystko prozą tchnęło... podczas 
gdy... o Boże... w prawdcach naszych spoczywały 
promienne egzemplarze I-go numeru boskiej gazet
ki “Olamejnu“...

...W przeddzień wydania gazetki my wszyscy

CH. N. BIALIK.

MEGILATH - HAESZ
Całą noc burzyło się morze płomieni, a z gó

ry Świątynnej ogniste strzelały języki. Gwiazdy 
rozpryskiwały się na błyszczącem niebie i wyle
wały pęki iskier na ziemię. Czyż rozbił Bóg swój 
tron, a koronę na drobiny rozstrzaskał ? Strzępy 
czerwiennych chmur, przepojone krwią i ogniem 
błądziły w przestrzenicach nocy. I wieściły o zaja
dłości Boga — Zemsty w górach dalekich, a gniew 
Jego wśród skał pustyni opiewały. Azaż rozdarł 
Bóg purpurę a szczątki jej na wiatr puścił? Zasię 
dreszcz boski opanował góry dalekie, a drżenie ob
jęło burzące się skały pustyni: Bóg — Zemsty, 
Pan, Bóg — Zemsty się objawił oto On Bóg — Zem
sty, On sam w swej okazałości, siedzi na ognistym 
tronie, spokojny i straszliwy wśród morza płomieni. 
Okryciem jego — płomień purpurny, podnóżkiem— 
gorejące węgle. Osaczyły go korowody ogni, ta
niec srogi rozżarza się wokół Niego. A nad głową 
jego trzaska płomień i czka w pragnieniu próżnia 
świata.

Zaś On spokojny i straszny siedzi a ramiona 
na sercu spoczęły, spojrzeniem oczu błyski rozsze
rza a stosy drgnieniem rzęs pogłębia.

Dajcie Panu, żagwie gorejące, dajcie Panu 
pląs żaru i ognia!

Tłumaczył Dawid.

razem i każdy z osobna snuliśmy lotne marzenia... 
Na skrzydłach dziennikarskiej blagi wzniosłem się 
nad Kielce...

Kielce w wigilję wydania pierwszego numeru 
„Olamejnu“... Całe miasto zda się być podminowane 
i dyszy z niezaspokojonej ciekawości... W dzień wy
dania gazetki... Dzielnica w której znajdują się biu
ra redakcji przedstawia obraz istnego oblężenia. Ol
brzymie tłumy są powstrzymane żelaznemi zapo
rami, gdyż zachodzi możliwość zdemolowania biur 
redakcji przez rozentuzjazmowane tłumy... Telefo
ny redakcji dzwonią bezustanku, przynosząc wyra
zy uznania z całego świata. Antenna chwyta chci
wie dźwięki radiostacyj wszystkich krajów, przy
noszące czołobicie pismu „Olamejnu“...

...Na dworze tłumy niecierpliwią się, dla uspo 
kojenia ich, ukazuje się na balkonie kollegjum re
daktorskie, a ja w imieniu tegoż, pozdrawiam przez 
megafony, wyniosłym tonem falujące tłumy... A 
gdy na tablicy przed redakcją rozbłysła triumfalnie 
cyfra l.OOO.OOO prenumeratorów, tłum popadł w 
szaleńczą ekstazę. W niespełna 3 godziny 1.000.000 
prenumeratorów — to niesłychane, to nie do wiary...

Gdy wychodzimy z biur tłum pijany ze szczę
ścia wyprzęga jak mówi p. Jarossy z „Qui pro Quo" 
„konie z samochodów... wypija benzynę z obca
sów“... i wiezie nas w obłąkańczym tańcu przez 
miasto!...

Tak marzył niegdyś Wasz Pierrot... Wszak 
każdy śmiertelnik może popaść w tak cielęce ma
rzenia, cóż dopiero Pierrot współpracownik boskie
go pisma „Olamejnu“...

Jednakowoż w życiu już tak bywa — po każ
dym poetycznym momencie, musi przyjść moment 
prozaiczny, najlepszy dowód — po każdej pauzie 
następuje lekcja. I tak też, było ze mną. Pierwszą
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D. REMBISZEWSKI.

POLEMIKA
W związku z ukazaniem się w № 30 „Małego Przeglądu“ 

listu p. t. „Brońcie się“
„W Polsce należy założyć żydowski związek 

harcerzy na wzór harcerzy polskich. Istnieją u nas 
organizacje szomrowe, ale w tych zasada Baden- 
Powella poszła w kąt a na pierwszy plan wysunię
to wychowanie narodowe. Młodzież szomrowa, nie
inteligentna, odziana niedbale i nieestetycznie, swem 
wulgarnem zachowaniem wzbudza niechęć wśród 
szerokich warstw inteligencji“.

Dzisiejsze położenie narodu żydowskiego wy
maga odrodzenia duchowego i fizycznego. Społe
czeństwo odczuwa brak ludzi pracy’natomiast da
je śię silnie we znaki, przeładowanie ulicy żydow
skiej zawodową inteligencją, która - stopniowo de
klasuje się i degeneruje. Skarłowaciałość duchowa, 
i fizyczna, zanik ducha narodowego i brak inicja
tywy, które teraz niepodzielnie panują wśród Ży
dów dadzą się usunąć jedynie nowym systemem 
wychowania,.którego syntezą będzie: stworzyć prze- 
dewszystkiem ludzi a potem Żydów.

Ten system wychowania znalazł zastosowanie 
jedynie w organizacji „Haszomer-Hacair“. Wycho
wanie w „Haszomer-Hacair“ jest podzielone na 
trzy okresy, w których wychowawca prowadzi pra
cę stosownie do psychologji wychowanków. W róż

nych więc okresach rozwija wychowawca w wy
chowankach inicjatywę, samodzielność, sprawiedli
wość i zamiłowanie do przyrody przez zastosowa
nie systemu Baden-Powella. Następnie zapoznają 
się szomrzy z historją, ustrojem i stosunkami spo- 
łecznemi i t. d. Ale każdy szomer musi być prze- 
dewszystkiem skautem.

Nie znaczy to, że wszyscy szomrzy posiadają 
kilka sprawności skautowych czy coś w tym ro
dzaju. Jest dużo szomrów, którzy wogóle nie ma
ją żadnych sprawności a jednak umieją sobie dać 
radę w życiu codziennem czy na wycieczce, co
dziennie spełniają uczynek skautowy i bardzo ko
chają przyrodę. Dzieje się to wskutek tego, że wy
chowanie szomrowe zawiera w sobie i to nawet w 
dużej mierze pierwiastek skautowy.

Nie jest prawdą, że w „Haszomrze“ „zasada 
Baden-Powella poszła w kąt a na pierwszy plan 
wysunięto wychowanie narodowe", prawdą nato
miast jest, że „Haszomer“ rozwija w swych wy
chowankach pierwiastki ogólno-ludzkie, tem samem 
i skautowe w szacie narodowej. A zresztą i w sa
mym skautingu wychowanie narodowe traktowane 
jest na równi ze skautowaniem a może nawet tam 
zamienia się ono w szowinizm. Dzisiejsze dziecko 
żydowskie w zrasta" w atmosferze obcej jego du
chowi, musimy je więc wprowadzić w żydostwo, 
musimy stworzyć ów „związek organiczny między 
jednostką a jej narodem, związek, który da nam w 
przyszłości ludzi bardziej wykształconych, w któ
rych złączy się człowiek z Żydem".

rzeczą, która mnie strąciła z wysokości marzeń, 
było brutalne wciśnięcie.mi pod ramię teki z egzem
plarzami, z bezczelną propozycją rozsprzedaży. Co 
ja — współpracownik „Olamejnu" będę sprzeda
wał gazetkę — ja. O ironjo losu! Ujrzałem wów
czas przed oczyma siebie przemawiającego przez 
megafon do tłumów... a jednocześnie pięść kolegi. 
D. przed nosem. Ten kolega D. jest widać trzeź
wiejszy i tłumacząc mi, że przez to korona mi z 
głowy nie zleci, pociąga mnie za sobą... Wchodzi
my do pierwszego sklepu... rzucam dumnie gazet
kę na ladę i pokazuję na winietkę „Olamejnu“ — 
nie mówiąc ani słowa... wszak zdaje się, źe tytuł 
gazetki winien sam za siebie mówić. Lecz widzę, 
że kupiec otwiera szeroko oczy i patrzy w milcze
niu na mnie.

Przyjąłem to naturalnie za dowód niemego 
zachwytu, który mu tamuje mowę. Lecz mój kol. 
D. ma już tak oryginalne poglądy na świat, iż u- 
parł się, że w jego oczach malowała się koniecz
nie bezmyślność. Gdy według mojego określenia — 
zachwyt, zaś według określenia kol. D. bezmyśl
ność znikła z jego oczu, zapytał nas czego żąda
my — ja zrobiłem na to oburzoną minę... jakto... 
wszak to... „Olamejnu“... zaś trzeźwy kolega D. już 
jąkał się w nadzwyczaj wdzięcznej oracji: Jedyne 
pismo... należy popierać... młodzież szkolna... i t. p. 
lecz nasz rozmówca jeszcze w dalszym ciągu nic 
nie rozumie, dopiero gdy mu powiedziano, że ce
na egzemplarza wynosi 50 gr. zaczęło „świtać" w 
jego głowie, i trzepnąwszy rękami, zapytuje filo
zoficznie: „No... co to za interes?“. Mój trzeźwy kol. 
D. mówi — rozumie się, za drzwiami — „Ciekawe, 
on chce jeszcze na tem robić interesy"... ja — wo
lę już nic nie mówić...

I tak dalej — i tak dalej... W jednych skle

pach wita się nas z uśmieszkiem politowania i 
daje się „łaskawie" 50 gr. w drugich... z Marsem 
na nosie rzuca się krótkie „nie potrzebujemy" w 
innych... raczą odpowiedzieć z wysokości „nie u- 
znajemy"... Ja zaczynam głupieć pod wpływem te
go, nawet trzeźwy kol. D. już dawno zgłupiał... On 
sprawdza czy jest przy zdrowych zmysłach, gdyż 
nie chce mu się wierzyć w to, co mu uszy przy
noszą... Ja -— sprawdzam czy to naprawdę „Ola
mejnu“... bo wszak takie przyjęcie... no... no..'. Do
piero w jednym sklepie obaj zmądrzeliśmy. Pan X 
wziąwszy od nas gazetkę recytuje z przejęciem: 
„Olamejnu"... „Nasz Świat“... Die Welt ist unzer“,.. 
Dopiero wtedy poczuliśmy całą ironję... i jad tkwią
cy w tym powiedzeniu.,., i obaj jak na komendę 
doszliśmy do niezachwianego wniosku że... źle jest 
na świecie!!!

Gdy wróciłem do domu byłem strasznie zły... 
Nie tak sobie wyobrażałem Wasz stosunek do na
szej gazetki. To też gdy mi polecono w redakcji 
napisać humoreskę, uparłem się koniecznie, by za
miast tego napisać do tych wszystkich, którzy na
szą gazetkę odepchnęli, wielce poważny artykuł 
polemiczny w dwuch słowach: „Wstyd i Hańba“... 
Ale mi jakoś wyperswadowano i zasadzono mię do 
biurka redakcyjnego bogato zastawionego wyschnię
tym kałamarzem i dwoma obsadkami bez stalówek. 
I chociaż dzisiaj śmieję się do Was w tej humo
resce, to jednak ambitna część mej duszy patrzy 
na Was zezem i woła do Was wielkim głosem, że 
mimo wszystkie przeszkody gazetka wyjdzie, a ja 
Wam od siebie mówdę tak zupełnie poufnie że mi
mo wszystko będę pisał humoreski, nie żebym po
trzebował, lecz właśnie i tylko tym, którzy „nie 
uznawają“ i „ nie potrzebują*  na złość...!!!

Pierrot.
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Dzisiejsza młodzież szkolna głosi bardzo szczyt
ne zresztą hasła wolności, równości i t. p. a tu na
gle kol. X. (vidi „Mały Przegląd" № 30. Brońcie 
się) występuje przeciwko młodzieży robotniczej 
„nieinteligentnej, odzianej niedbale i nieestetycznie, 
której wulgarne zachowanie wzbudza niechęć wśród 
szerokich warstw inteligencji“.

Czy dzisiejsza młodzież robotnicza ma moż
ność kształcenia się? Na nas, ,,inteligentnej“(?) mło
dzieży żydowskiej ciąży obowiązek uświadomienia 
tej młodzieży robotniczej (co zresztą znalazło za
stosowanie w „Haszomrze“).

Co zaś do nieinteligencji szomrów, to kol. X. nie 
podał żadnych dowodów (myślę, że ich nie znaj
dzie). A znowu wulgarność (o nieba!) — to zwy
czajna prostota w zachowaniu i wesołość, po któ
rych powinno się poznać skauta. A niedbały i nie
estetyczny ubiór szomrów jest chyba czystą „licen- 
ci’ą“ ,,poetic’ą “ lub zwyczajnym „bloffem" (któ
rym kol. X. posługuje się dla uwydatnienia zgrozy). 
Ja osobiście z tern sie nigdzie i nigdy nie spotka
łem, chyba gdy spotykałem szomrów przy warszta
tach pracy.

„Haszomer-Hacair“ jest wypływem potrzeby 
życiowej młodzieży żydowskiej, jest zatem organi
zacją, której istnienie jest zupełnie wytłumaczone.

NASZE BOLĄCZKI.
Przez szereg lat szkolna młodzież żydowska nie 

wydawała swego organu. Dopiero w dobie dzisiejszej 
podjęliśmy myśl wydawania własnego organu. Myśl ta 
została godnie powitana przez wszystkie sfery kulturalne 
naszego miasta. Niemile jednak zdziwił Bas fakt, iż szko
ła p. Wolmanowej zajęła w stosunku do naszego pisma 
stanowisko wyczekujące. Nasze rówieśniczki, które po
winny były, w ocenieniu doniosłości organu szkolnego 
w naszem życiu, jak najgoręcej poprzeć naszą akcję, wy
kazały względem naszego pisma zupełną obojętność, 
czego najlepszym dowodem jest fakt, że na 2b0 uczenie 
została sprzedana jedna gazetka. Charakterystyczną rze
czą jest, iż władza zwierzchnia w tejże szkole, jeszcze 
mnie] wykazała w tym kierunku zrozumienia.

Fakt ten jest smutnym objawem i może jedynie 
świadczyć o tern, że młodzież żeńska nie dojrzała do tak 
poważnej pracy, jaką jest wydawanie pisma

Komunikaty dnia.
Dnia 30 kwietnia b. r. odbył się w sali Gmi

ny Żydowskiej odczyt p. prof. Graubarda p. t. „Ży
cie i twórczość Spinozy“. Prelegent zaznajomił 
słuchaczy z historją filozofji okresu przedspinozo- 
wskiego i oświetlił twórczość Kartezjusza, który 
mimo dźwignięcia filozofji na wyższe, realniejsze, 
odpowiadające prawdzie tory, uchylił czoła przed 
Dogmatem. Poczerń mówca naszkicował sylwetkę 
Borucha Spinozy na tle stosunków społecznych 
wśród Żydów w Holandji. Prelegent omawiając 
twórczość Spinozy, zastanawia się szczególnie nad 
jego „Traktatem teologiczno-politycznym“ i „Ety
ką“. Krytyczne ujęcie tematu spotkało się z uzna
niem licznie zebranej publiczności.

Zwyczajem dorocznym dzień 3-go Maja był 
święcony’ nader uroczyście. O godz. 7-ej rano o- 
dezwała się pierwsza pobudka z wieży straży 
ogniowej.

O godz. 9-ei nastąpiła defilada wojsk, szkół 
i związków Prz. W. na ulicy Sienkiewicza. O g. 

9’3o odbyło się uroczyste nabożeńtswo w synago
dze kieleckiej na którem obecny był przedstawi
ciel garnizonu kieleckiego. Po odprawieniu modłów 
religijnych przemawiał rabin miasta Kielc p. Rapo- 
port, który w gorących słowach wyraził wielkie 
znaczenie Konstytucji 3 maja dla Żydów oraz u- 
czucie Żydów względem tego wiekopomnego aktu.

Następnie przemawiał w języku polskim p. 
prof. Graubard, który wskazał na wysoki poziom 
etyczny szlachty polskiej, który znalazł swój wy
raz w Konstytucji 3 maja.

„Konstytucja 3 maja“ — kończy mówca — „jest 
świetlaną kartą w dziejach narodu polskiego i by
ła mu przez długie lata niewoli gwiazdą przewodnią"

W sobotę dnia 14 maja odbędzie się z inicjaty
wy redakcji „Olamejnu“ wielka Akademja Perecowska 
na program której złoży się:

a) Słowo wstępne redaktora odpowiedzialnego 
naszego pisma p. prof. Graubarca.

b) Odczyt kollektywny o Perecu w następujących 
tezach:

1) Perec jako dramaturg i nowelista.
2) Moment chasydzki w twórczości Pereca.
3) Ntoment socjalny w twórczości Pereca.
4) Moment ludowy w twórczości Pereca.
c) Produkcje wokalno-muzyczne oraz interpreta

cje dzieł Pereca w wykonaniu uczniów Męskiego Gim
nazjum. Redakcja naszego pisma ufa, iż jedyna ta w 
swoim rodzaju impreza znajdzie odpowiednie zrozumie
nie we wszystkich sferach naszego miasta.

. Zapowiedziana przez nas wycieczka do Kra
kowa odbędzie się z całą pewnością. Plan wycieczki 
jest już w szczegółówem opracowaniu.

Kierownictwo wycieczki obejmuje pp. prof. 
Fischówna, prof. Elenbogenówna i prof. Graubard.

Odpowiedzi Redakcji.
Kol. Ch. H. — Widać w humoresce zbyt sil

ny wpływ Pierrota.
Obywatel S. i A. Kligman — Artykuły za 

słabe.
Kol. H. Rozenbaum — Chwilowo wierszy tłu

maczonych redakcja nie przyjmuje.
Kol. J. Ostrowicz kl. 111 — Wiersz dobry, od

łożony do następnej wiosny.
Kol. S. Kligman i Ch. H. — Żartów (?) nie 

drukujemy.

PODZIĘKOWANIE.
Redakcja i administracja naszego pisma skła

da tą drogą serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy składając ofiarę na fundusz 
prasowy przyczynili się do wydania I-szego nume
ru. W szczególności wyrażamy gorące podzięko
wanie p. Ch. Wajnrybowi za wydatną pomoc przy 
wydaniu I-szego numeru.

S. KORWfAKA — HYPÓTECZNA 5 
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